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Z bieżąct) chwili.
(Zasiani ministerstwa . gi ,»k ego a Anglia, — Zatarg ma- 

rukkańiki,)
Huk już upłynął ud śmierci Tu w fika paszy i od 

wstąpienia na tiou egipski syna jego, kedywt. Ab- 
ba<a. Obawy, jakie się z powoju zmiany rządu egi
pskiego w Anglii ujawualy, były dotychczas płon
ne. Mówiono wówetas, że młody kedyw jest nie- 
przychylnie usposobiony względem opiekuństwa an
gielskiego, mówiono, że (rzecbyla się sympatyami 
ku Francy!, alo mimo to, wpływy brytyjskie tyły 
dominują :emi w kraju Faraonów aż do dui ostatnich. 
Wczoraj jednak nastąpiła w Kairze zmiana gabiuetu, 
o ile się zdaje, wbrew woli angielskiéj. Kedyw Ab- 
bas zarządził rekonstrukcją swego ministerstwa, uie 
porozumiawszy się poprzednio z rządem angielskim, 
jak to ojciec jego zwykł był czynió. W Anglii 
powstało z tego względu wielkie oburzenie, zwłasz
cza, że po za tą samowolą kedywa domyślają się 
ogólnie wpływów rosyjsko-fc&ncuzkich.

Dzisiaj odbieramy Kilka doniesień telegrafi
cznych w sprawie ministeryalnego przesilenia w Egi
pcie, ale wszystkie pochodzą ze źródeł angielskich, 
należy je przeto oceniać z egoistycznego stanowiska 
W, Brytanii. Najpierw douosi biuro Reutera, że 
tuziemcza ludność Egiptu nie jest wcale zadowoloną 
z wyboru nowych ministrów, o których jaż wczoraj 
donosiliśmy. Niezadowolenie jest tak wielkie, że de
kret nominacyjuy zostanie prawdopodobnie cofnięty. 
„Daily News“ donosi, że władza angielska w Kai
rze nie uznała dotychczas nowego ministerstwa. 
Ogólnie sądzą, że do zmian mioisteryalnych namó
wiła kedywa Francja i Rosya. — Wedle innego 
korespondenta tegoż samego dziennika, stosunki ke
dywa do władz angielskich są od kilku dni naprę
żone. Kedyw sam wybrał nowych ministrów i twier
dzi, że ma prawo do tego, nie pytając Anglii o po
zwolenie. Wskutek tój energii zyskał także na popu
larności wśród wykształconych warstw tuziemczycb. — 
„Times“ donosi z Kairu, że „zamach stanu“, przed
sięwzięty przez kedywa, ma szczególniejsze znacze
nie dla tubylców. Opozycją wobec Anglii wywołują 
mméj zas luúze. ile raezéj osobiste powody. Traśj 
dymisjonowani ministrowie popierali angielskie re
formy i uznawali, że czasowe kierownictwo Anglii 
jest niezbędnem dla autonomii Egiptu. „Times“ na 
koniec zwraca kedywowi uwagę na to, iż może go 
ten sam los spotkać, co kedywa [¿maila.

Przedewszystkiem wiadomość biura Reutera, ja
koby wśród ludności egipskiéj panowało niezadowo
lenie z powodu zmiany ministerstwa, uważać należy 
za tendencyjną — puszczoną w świat jedynie po to, 
aby wykazać, jak biogą jest okupacya angielska. 
Prawdopodobnem jest natomiast donic ienie „Daily 
News“, że wskutek swego energicznego wystąpienia 
pozyskał Abbas popularność wśród klas wykształ
conych. Kedyw nie popełuił tóż w zasadzie żadnśj 
zbrodni, przeciwnie, za przymiot pauującego należy 
mu to policzyć, że nie chce bjć tak powolnym na
rzędziem w rękach Anglików, jak jego ojciec, że 
wystąpił samodzielnie i dowiódł własuój inicjatywy. 
Nie rozwięznje to jednak kwestyi, czy wobec bez
względności polityki angielskiéj zdoła przeprowadzić 
swoje zamiary.

Zitarg marokkański przyjmuje groźną postać. 
Pomimo protestu franenzkiego. Anglia wysłała do 
Marokko nadzwyczajnego posła p. Westa R.dgevaya 
na czele wojennéj eskadry, zlożonój z kilku okrętów. 
Jeśli idzie tylko o nadanie powagi posłowi, to jest 
to siła za wielka. Powstało tedy przypuszczenie, że 
Anglia chce stworzyć tak zwany „czyn dokonany“ 
t.j. nagie zająo marokkańską stolicę, jak prz» d kilku- 
ti’stu laty, również za rządów Giadstena, zajęła Egij t 
W Hiszpanii, którą bardzo obchodzą stosunki hu- 
rokkańskie, powstało silne zaniepokojenie. Tam nie 
protestowano, jak Fraccya, lecz wzięto s ę do dzieła. 
Pod przewodnictwem kiólowćj-rejentki odbyła sę 
narada gabinetowa, puczem dano rozkaz wojennéj 
eskadrze w Kadyksie, aby odpłynęła z piechotą i 
działami ku marokkańskim brzegom i stanęła na 
kotwńy przed stolicą sułtanat. Po takiem wystą
pieniu Hiszpanii, która widocznie postanowiła wysa
dzić swe wojska na ląd marokkański, jeśli je wy
sadzi Anglia, spodziewają się w Europie, że zamiast 
okupacji Marokka, odbędzie się tylzo demi nstracya 
mordka, mająca na celu zn ewoleuie sułtana do uka
rania strażników, którzy zastrzelił Gibraltirczyka. 
Podobno sułtan kazał już uwięzić owych strażników, 
ale zarazem zaprosił do siebie całe gremium przed
stawicieli państw europejskich i przed nimi wyraził 
swe ogromne zdziwienie, iż wypadek ten daje Anglii 
powód do nieprzyjaznéj akeyi, podczas gdy takie 
same zdarzenia, bardzo częste w Europie, przecho
dzą prawie niespostrzeżenie. Dodał też sułtan, że 
postąpi tak, jak wypadnie z dochodzenia sądowego, 
a jeśli jego wyrok n;i,e podoba się Anglii, to jest 
przygotowany na wslystko; zaś żądanie angielskie, 
aby usunięty był wielki wezyr, nie może być 
uwzględnione, bo dygnitaiz ten uic nie jest winien. 
Nic podoba się on Anglii, co sułtanowi bardzo 
przykro, ale zupełnie zadowala swego monarchę. 
Taka mowa czarnego władzcy nie rokuje łatwego 
załatwienia téj sprawy. Zapewne jednak, po dłu
gich sporach i groźbach, wszystko na tern się skon 
czy, że strażnikom utną głowy.

* Kandydatem naszym na posła do parla
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał Kalketeln z Klonówki. 
Prottincyonulny Kowitet wyborczy na Pruty Zacho

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczouy jest urzę
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 łuteyo.
Listy wyborcze, które koniecznie przeglądać 

należy, wyłożone będą od dzisiejszego pouiedsiałku 
duia 16 stycznia aż włącznie do wtorku dDia 24 
stycznia r. b.

Zjaii prezfsú» Towarzyst* przemjitnwjek.
Ostatni zjazd przemysłowców uchwalił między 

inuemi rezolucjami odnoszącemi się do orgauizacyi 
towarzystw także i tę, że prezesowie towarzystw 
przemysłowych mają miewać w bliżój nieoznaczonych 
odstępach czasu regularne zjazdy w celu udzielauia 
sobie wzajemnych doświadczeń i przeprowadzania 
uchwał wszystkim towarzystwom pożytecznych. Zwo
łanie pierwszego zjazdu prezesów poraniono preze
som trzech towarzystw przemysłowych poznańskich. 
Dotąd dla rozmaitych przeszkód stać się to nie 
mogło.

Pierwsze w tym celu posiedzenie odbyło się 
we wtorek dnia 17 b. m. Prezesowie poznańscy 
t. j. p. W. Szulc, p. dr. Drobnik i ks. Stychel, po
rozumiawszy się i zważywszy wszystkie okoliczności 
postanowili zwołać pierwszy zjazd prezesów w dru 
gilj połowie kwietnia-, gdyby zaś zapowiadany wiec 
katolicki przyszedł do skutku w maju, przełożonyby 
został także na ten czas zjazd prezesów, co będzie 
zapewne pożądane» dla prezesów towarzystw pro
wincjonalnych, którzy będą mogli i w wiecu 
i w zjeźdtie brać udział. — Prócz tego ułożono 
w grubych zarysach porządek obrad zjazdu, który 
późoiój «głoszonym zostanie, skoro maieryał zostanie 
uporządkowanym. Następne posiedzenie trzech pre
zesów odbędzie się dnia 31 stycznia.

Złudzenia.
(*) Na porządku dziennym rzeczy polity

cznych są u nas obecnie tn. „złudzenia“. O nich 
się pisze z potępieniem lub ostrzegawczo, o nich 
nawet mówi z trybuny parlamentarnej, o nich 
gwarzy i rozmyśla.

Zkąd się wziął u nas ten temat „złudzeń“? 
Twierdzą, że są one owocem „polityki ugodo
wej“, a ciężką odpowiedzialność za skutki „złu
dzeń“ składają na ludzi, przyznających się otwar
cie do tój polityki.

Tymczasem rzecz się ina zupełnie od
wrotnie.

Polityka rozumowana a złudzę- 
n i a, same przez się wykluczać się muszą i w 
rzeczywistości się wykluczają u ludzi, myślących 
prawidłowo, a powodujących się rzetelnemi uczu
ciami dla sprawy swego społeczeństwa. Nie ci 
wymyślili „złudzenia“, którzy polityką rozumo
waną się zajmują, lecz przeciwnicy ich, którym 
potrzeba kowadła, po któreraby rozgłośnie i za
maszyście kować mogli młotem bezsilnej i czczej 
frazeologii. Nie mogąc zwalczać i bić rozumu, 
wymyślono „złudzenia“, do których się żaden 
polityk rozumny przyznać nie n.oże i nigdy nie 
przyznawał: nikogo niczem, nigdy nie łudził, 
stawiając swoje, faktami uzasadnione, przypu
szczenia.

Jeżeli ktoś z tego lub owego zwrotu poli
tyki poddawał się „złudzeniom“, to jego wina 
własna, wina jego sangwinistycznego usposobie
nia, wina jego skłonności do marzeń o pieczo
nych gołąbkach, o wygodnem zdobywaniu ko
rzyści, spadających niejako z deszczem.

Polityka ugodowa nie jest polity
ką złudzeń, lecz polityką ciężkiej, rozumowanej 
pracy, która dochodzi, dochodzić będzie, do
chodzić może do przypuszczalnych celów, w mia
rę umięjętności, skrzętności, taktu, zdrowego zmy
słu — działających. Praca ta jest niesłychanie 
trudną, mozolną, narażającą pracowników na za
wody i próby cierpliwości, —- jak zwykle w ży
ciu ludzkiem.

Dla czego?
Po prostu dla tego, że praca ta jest pra

cą polityczną, a polityka jest zbiornikiem bar
dzo wielu danych niewiadomych, niepewnych, 
owych x’ów, których na zawołanie w określone, 
znane ilości najczęściej zamienić nie podobna.

Kto inaczej pojmuje politykę i polityczną pracę, 
ten niech się w nią lepiej nie bawi, bo narobić 
może nieszczęścia wielkiego, przy najlepszej woli, 
która bodaj czy odpowiedzialność sumiennie prze
jąć może za powodowanie się „złudzeniami“ 
właśnie tam, gdzie je zwalczać mniema.

Gdybyż to polityka była równaniem mate- 
r-atyczuem, którego wyuik wypaść musi wedle 
v stawienia danych, toby już uczniowie z połowy 
szczebla gimnazyalnego, mogli być jój wieszczami. 
Ałe tak nie jest. Nawet najzawolańszy w obli
czeniach astronomicznych matematyk nie może 
swćj sztuki przenosić na politykę, bo tu się ma 
do czynienia nie z stalą naturą fizyczną, lecz 
z niezbadaną, niezgłębioną, psychiczną istotą 
człowieka, ludzi, społeczeństw, u siebie i po 
za sobą.

Polityk, który wtem wszystkiem chce z góry 
jasności i pewnych danych, wedle których w y- 
godnie by mu było urządzić, swe zamiary 
i kroki, jest marzycielem, zbłąkanym na 
bardzo niepolityczne bezdroża. Wygody nie
ma w polityce, lecz jest najżmudniejsza, 
najmozolniejsza, najniewdzięczniejsza praca, praca 
i jeszcze raz tylko ciągła, wytrwała praca. Sa
mochcąc, z dobrćj woli, rozczuleń, skruchy, na
wet z prawideł logiki, nic się w polityce nie 
stanie, jeżeli zupełnie nieobliczone naprzód czyn
niki przeróżne, nie złożą się na wynik, naj
częściej nie będący fotografią założenia, przy
puszczeń, które przecież są czemś różnem od 
„złudzeń".

Nie łudzić się, ale pracować trzeba 
nad tem, żeby czynniki owe miały możność ko
rzystnego składania się. A jeżeli do politycznej 
pracy powołane zostaną całe społeczeństwa, od 
„złudzeń“ oderwane, przedewszystkiem one znów 
z a b.a w i a ć się nie powinny walką z przywi- 
dzianemi złudzeniami, lecz w zwartym szeregu 
stawać bez uprzedzeń w raz obranym kierunku 
do pracy. Rozdarcie, przekorność, wypadanie 
z roli niezrozumianój, bifurkacye nieustanne, po- 
dolne przeciwprądy, otóż czego unikać trzeba, 
a jeżeli to się nie zgadza z naturą osobników, to 
rządzić się też powinny po trosze zaprzaniem.

Wtedy nie będzie „złudzeń“, ale będzie 
spokojna, poważna, wzbudzająca uszanowanie 
u przeciwników — praca.

Czyń coć każę Duch Boży,
A całość sama się złoży.

To już nie „złudzenie“, ale pewnik — dla 
ludzi wierzących.

Niezdrowa lektura.
Otrzymujemy następujące pismo:

'Zerkóut, 10 stycznia.
Szanowni) Redakcyi

zwracam uwagę na noworoczny numer „Pokraki“, 
gdzie umieszczony jest bezecny paszkwil wymierzony 
przeciw duchowieństwu i przeciw Głowie Kośeioła, 
Leonowi XIII, oraz jego poprzednikom. Okazuje 
się bowiem z niego, że brukowe to piśraidło nie tylko 
wszystkie brudy moralne wywłóczy ze wszelkich za
kątków i ścieków naszych miast i miasteczek i od- 
krywa je przed czytelnikami, ale nadto teraz tóż 
idee socjalistyczne objawiające się przedewszystkiem 
w nienawiści do duchowieństwa, przemyca do domów 
polskich.

Na dowód tego przytaczam urywek z owego 
paszkwilu zatytułowanego: „Rozmowa dwóch mą
drych“...

(Ustęp ten opuszczamy, by „Pokrace“ w sza- 
nownem apostolstwie nie pomagać. — Przypisek 
Red.)...

Następnie ów „mądry“ polityk zapuszcza się 
w historyczne wywody, dowodząc, że Papieże „uświę
cili zbrodnią polityczną“ i lżąc za to Klemensa XIII, 
Grzegorza XVI, a nawet Piusa IX, tego najwięk
szego przyjaciela Polaków i oczywiście Leona XIII, 
któremu naprzykład to zarzuea, że jest przyjacielem 
cara i że z jego winy — pomnik cara Aleksan
dra II stoi naprzeciwko wielkiego ołtarza Matki 
Częstochowskiej, Królowój Polski.

Czytając teu elaborat nikczemny, mimowoli myśl 
się nasuwa, że socjaliści nie mogąc nic u nas zdzia
łać otwarcie przez berlińską „Gazetę robotniczą“, 
teraz ukradkiem rozszerzają swoje przewrotne zasa
dy przez Pokrakę.

Wielkie grozi więc niebezpieczeństwo, że wiele 
rodzin polskich zaraża się jój jadem, nadspodziewa
nie nawet wiele, bo jój redaktor umie ją na wzór 
socjalistów berlińskich propagować. Oto objeżdża 
on uasze miasteczka, obchodzi domy obywateli i 
przedstawiając się jako redaktor „Pokraki“, natrę
tnie werbuje sobie nowych abonentów. W ten spo

sób w uaszój ntałój muaeinie zyskał on przed pół 
rokiem 25—30 abonentów ua uieiakiś czas.

W obce tego niebezpieczeństwa musitny wystą
pić przeciw temu piśmidłu, bo iuaczój podobni bę
dziemy do człowieka, który spokojuie patrzy, jak 
gad się wślizguje do domu, aby tam śmierć wuieść, 
i uie ostrzega jego mieszkańców przed grożące» 
nieszczęściem.

Na pierwszem miejscu duchowieństwo może tu 
wiele zdziałać, ostrzegając lud czy to prywatnie czy 
publicznie przed owem pismem.

Następnie pisma mniejsze powinny dla oświe
cenia swoich czytelników w przeciwstawieniu do 
„Pokraki“ wyraźnie zaznaczyć swoje stanowisko 
w abec duchowieństwa i dobitnie zaakcentować, że 
chociaż ganią garstkę owych księży, którzy tak nie
fortunnie walczą z „Nowinami Raciborskiemi“, po
mimo to nie solidaryzują się jeszcze z „Pokraką“ i 
nie ciskają kamieniem potępienia na cale duchowień
stwo. Przekonałem się bowiem, że niektórzy czytel
nicy tych pism stawiają je ca równi z „Pokraką“, 
twierdząc, że one to samo pi«zą co „Pokraka*, z tą 
tylko różnicą, że ta ostatnia śnaielój swoje zdanie 
wypowiada. Błędne to muiemanie powstało ztąd, że 
tu i tam czytają oui o „księżach germanizaiorach.“

Przypisek Redakcyi fKur* : Artykuł „Pokra
ki“, o którym pisze szanowny korespondent, jeut do
słownie drukowany w soeyalistycznój „Gazecie Ro- 
botniezój“ w ostatnim „gwiazdkowym“ numerze z ra- 
ku przeszłego. Więcój dodawać uie potrzebujemy, 
resztę niech sobie dopowiedzą czytelnicy „Pokraki“

Dńesijtj Rornit Towarayst» FnistoijcL
(Ciąg dalszy).

Towarzystwo Sobieskiego w Blameutbal w Ha
nowerskie«» rozwija się dość mozoloie ale stale. To
warzystwo to nie ma niestety dotychczas biblioteki 
i poleca się łaskawym względom rodaków w kraju, 
posiadających zbytnie książki, którą to prośbę tylko 
gorąco poprzeć możemy w obec naszych czytelników. 
Listy dochodzą: „Towarzystwo polskie (Sobieski)“, 
per adr. A. Keller, Binraeuthal, Hanower.

Towai-zystwo Kościuszki w Bremie założone 
zostało w lutym roku 1890, celem „pielęgnowania 
języka ojczystego, wzajemnego pouczania się ua za
sadach wiary uaszój świętój i tradyeyi narodowej, 
oraz wspólnego pożycia towarzyskiego“. W tym 
kieruuku rozwijało się towarzystwo pomyślnie, nie 
zapominając o dziatwie (Gwiazdka), choć aie brakło 
było ciężkich przejść, z których o następując«» po- 
dajemy wiadomość, wedle sprawozdania Towarzy
stwa:

„Przechodziliśmy tśż w Towarzystwie ciężkie 
chwile, gdyż nasz dawuiejszy prezes, p. Ni kułaki, 
przeszedł do socjalistów i starał się także resztę 
człouków ku temu nakłonić, agitował usilnie za so
cjalizmem, urządził wiec, na który sprowadził za
wołanego »ocyaiistę z Hamburga; lecz właśnie na 
tym wiecu dostał ou należytą odprawę od członka 
p. Leperta, który wyjaśnił, do czego zdąża socjalizm. 
Wystąpienie p. Leperta podobało się ogólnie i dzię
kowano mu za to serdecznie a p. Nikulskiemu oka
zano wzgardę. Postanowiliśmy sobie mocno trzymać 
się zawsze usilnie naszój św. wiary katoliekiój, na- 
szój drogiój narodowości polskiój, a wszelkie pod
szepty ludzi przewrotnych mijać mimo uszu ijpotępiać 
na każdym kroku postępowania tych rodaków, którzy 
hołdują socyalizmowi, z takimi ludźmi nie chcemy 
nic mieć do czynienia. Oby też nasze Towarzystwo 
stało się prawdziwą twierdzą przeciwko pociskom 
socjalistycznym, a wzmacniało w nas poczucie pol
skie i katolickie, łączmy się przeto w ducha pol
skim, z sercem prawóm, pouczajmy się wzajemnie, 
a silna wola i wytrwała praca zapewni nam nasz 
byt i strońmy od wszelkich złych i przewiotnych 
dążeń, gdyż chcemy pozostać do końca życia wier
nymi synami wiary św. i .narodowości polskiej.“

Towarzystwo Przemysłowe w Dreźnie, istnie
jące od lat 23, ma nietylko najpokaźniejszą biblio
tekę, ale nadto wcale pokaźny fundusz żelazny 
w wysokości 1170 m. Towarzystwo ma nieprze
rwanie stały charakter ogniska przyjacielskiego 
i częściowo stacyi przechodniów, w którem przyby
wający z kraju rodacy mogą zualeźć serce szczere 
do uobrój rady i pomocy, jeżeli się tego okaże po
trzeba. Na cel ostatni jest też osobna kasa dla 
przechodniów Polaków. Szkoda tylko, że, jak spra
wozdawca się skarży, kasa ta nie ma już teraz ta
kiego poparcia, jak początkowo, i coraz lmrdziój się 
zmniejsza. — Posiedzenia odbywały się dość regu
larnie; Tow. urządza też rok roezuie obchody reli- 
gijno-narodowe, ja Święconkę i Wilią.

W sprawozdania Towarzystwa „Jedność“ w Ka
mienicy podp&dło nam, że w sprawozdaniu kasowe» 
obok funduszu żelaznego (w kwocie 63 tn. 2 feu.) 
zapisano jeszcze jakiś „skarb narodowy“ w gumie 
121 m. 39 fen. Sądzimy, że to fundusz przezna
czony na późniejsze stypendya naukowe lub podobne, 
nie podobna nam bowiem przypuścić, aby ta zacho
dził jakikolwiek związek z osławionym skaroem na
rodowym, którego cel tak dosadnio napiętnowaliśmy 
w przeszłym roku w „Kuryerze Pozn.“ Dziwi nas 
też niepomału, że Towarzystwo w Kamieniey, ma
jące tyle pięknych zadań, bawi się w takie rzeczy, 
jak mianowanie znanój pozytywistki Elizy Orzesz- 
kowój honorowym członkiem Stowarzyszenia.



Bardzo pomyślnie zdaje się rozwijte Towarzy
stwo Pol-kie w Kolonii nad Reurm.

Pfwirn za tój w rołwcju przedstawia rtare, bo 
w r. 1868 założone Towarzystwo Przemysłowe we 
Wrocławiu. Członków liczy ono 64. Jestto cjf a 
jak na polską kolonią Wrocławia stanowczo za muła 
i świadczy, że tam w Tow. rzysiwie jest roś, co się 
rozwojowi Toarzjstwa sprzeciwia. W roku bieżą
cym obchodzi stary Przemysł wrocław-ki 25 Mm 
jubileusz swego istnienia, a pamiątki tćj nie mógłby 
uświetnić bardzićj, jak gdyby zdołał przyciągać do 
siebie i złączyć ze sobą ściśle istniejące w Wrocła
wiu od r. 1890 Towarzystwo polsko katolickie, li
czące 56 członków. Nie chcemy posądzać, gdyż od 
dość d.wu* nie mieliśmy sposobności przyjrzenia się 
znowu z bliska stósunkom wrocławskim, ale nam 
się sdaie, że Towarzystwo przemysłowe wroiławskie 
potrzebowałoby tylko zmienić statuta swoje w mysi 
pierwszej rezolucji uchwaloLĆj pi zez ostatni zjazd 
Przemysłowców w Poznaniu, a niewątpliwie ustały 
by powody, które wywołały, jak przypuszczamy, po
wstanie osobnego Towarzystwa polsko-katolickiego. 
Bądź uy szczerzy i otwarci: przemysłowiec za gra
nicą. dla którego relig a stanie się rz-czą obojętną, 
w którego duszy wyschuie ożywcze źródło miłości 
Kościoła, nie będzie już tein dla swego społeczeń
stwa, czem być powinien, i rychło zgiuie zupełuie, 
zalauy falami obcego żywiołu, którym skutecznego 
oporu stawić nie zdołał. — Ani w sprawczdauiu 
Towarzystwa przemysłowego, aui w sprawozdaniu 
Towarzystwa polsko-katolickiego nie zuajduiemy 
wzmianki o jakiemkolwiek przytulisku dla bieduych 
rodaków, którzy we wędrówce za robotą przechodzą 
przez Wrocław; o ile winny, to dawniej miało To
warzystwo przemysłowe na ten cel osobną kasę, 
z którćj udzielało zapomóg, choć drobnych; ule ma 
tćż ani w jednem, ani w drągiem Towarzystwie kasy 
pogrzebowej dla członków, ani kasy oszczędności, co 
przy 2lanin się obydwóch Towarzystw w jedno da
łoby się bardzo łatwo przeprowadzić. Natomiast 
obydwom Towarzystwom należy poczytać za zasługę, 
że pamiętały o gwiazdce dla biednych dzieci, a na 
największe uznanie zasługuje Tow polsko-katolickie, 
którigo członkowie na dowód, że są katolikami nie 
tylko z imienia, przystąpili do wspólnćj spowiedzi 
we wrześniu i w pierwszą niedzielę po Wielk>6j 
nocy. Cześć im za to! Nasze Wielkopolskie To
warzystwa przemysłowe powinny sobie pod tyra 
względem wziąć za przykład Towarzystwo polsko 
katolickie we Wrocławiu.

Pomijamy zamieszczone w kalendarzu sprawo
zdania z 5 towarzystw zachodnio-pruskich i z je 
dnego górnoślązkieg-i, gdyż z nich niepodobna sobie 
wyrobie jakiegośkolwiek sądu o przemyśle naszym 
w tych dzielni ach, a zwrócimy się teraz wyłącznie 
do naszych Towarzystw przemysłowych we Wielko 
polsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 17 stycznia 

(16 posiedzenie).
Dzisiaj rozpoczęły się pierwsze obrady nad eta 

tem. Pi-rwszy mówca dep. Strombeck (oentr 
zwrócił uwagę na to, że oświadczenie ministra skar- 
bn o deficycie bardzo niekorzystoe wywołało wśród 
ludności wrażenie, nietylko ze względu na wysokość 
d ugów państwowy, h, ale nadto także dla tego, iż 
potrzeba będzie nowe zaciągać pożyczki. Na pro 
pozycyą ministra, aby deficyt pokryć za pomocą 
zwyżki z podatku dochodowego, mówca się nie go 
dzi. Jakkolwiek centrum pragnie ograniczenia wy 
datków, to jednakże nie powinno ono nastąpić przy 
wynagrodzeniu robotników w warsztatach państwo 
wych i w etacie kultu. Idealne stanowisko, aby 
Kościół o ile możności mzynić niezawisłym, jest 
niestety wedle położenia rzeczy niemożliwem. Kie

dep. Broemela oświadczył sekretarz stanu M a 1- 
t z a h n, że o zmianie urzędowego spisu towarów po
informowano w głównych punktach interes« ntów, aby 
usłyszeć życzenia ich odnośne i że uchwały Rady 
związkówój mają być rozprzestrzenione tak daleko, 
iżby pojedyńczym rządom pozostało dosyć czasn do 
zapytania Izb handlowych.

Dep. Bromel oświadczył, iż jest zadowolony 
tą odpowiedzią i ze się zrzeka dalszego omawiania 
interpelacyi.

Następnie pizystą’piono do dalszych obrad nad 
poiatkiem od wódłi.

W ciągu dyskusji uzasadniał dep. dr. Barth 
(wolnom.) raz jeszcze odporne stauowisko swego 
stronnictwa i krytykował rzekome ułatwienia, udzie
lane gorzelniom ze strony rrądu-

Ho przemówieuiu deputowanych D h d e n a 
(kous), księca Hatzfelda (koos.), Hóftela 
(stron. Rz.), Kardorffa i 8taudego (kous.) 
oddano projeat komisy i wojskowój.

Jutro o godzinie 1 wnioski deputowanych ks. 
Hitzigo, Gioebera i Ackermauta, «¿noszące się do 
zmiany ordynacyi procederowój.

Koniec o godzinie 5*/«.

dy po sekularyzacji w początkach tego wieka ode
brano Kościołowi katolickiemu środki do samo ziel
nego utrzimania, musi on teraz przyjmować pomoc 
pańitwową, albo też duchowni muszą cierpieć biedę. 
Ponieważ w etacie z 1891/92 r. os czędzono przy 
dodatkach państwowych dla duchownych 800,000 ui., 
to możnaby w ty mroku coś uczynić dla du bown-Bstwa. 
Trzeba będzie nadto uwzględnić takie panujące 
»śród sfer urzedni zych Liez*dbWi«leuie z powodu 
różnorodnego obliczenia dodatków w miarę lat służ
by 1 nsncą-to niedomaganie. Życzyćby należało, aby 
się spełniły jak najprędzśj oczekiwauia ministra 
skarl u co do blizkiego polepszenia się stóenuków 
ekonomicznych, aby niebawem zniknęło niezadowo- 

nie panuiące w różuych warstwach ludności.
Deput. baron Minnigerode z Rositten 

(kor.s.) również ubolewał nad mnożeniem się długu 
państwowego i twierdził, że nudności obecnego po
łożenia finansowi go powstały przez administracją 
kolejową a ponieważ w tój dziedzinie nie można 
spodzi-wać się szybkiego polepszenia, trzebaby roz
ważyć, czyby nie należało podwyższyć taryfy oso- 
bowój. Pomyślnych rezultatów nie można się też 
spodziewać od administracyi góroiczój. Mówca uie 
obiecuje sobie wirle z różnych urządzeń dobroczyn
ny! h w górnictwie, zwraca uwagę na wdzięczność 
za nie w obwodzie Saary i Ruhry i spodziewa się, 
że psństwo, jako największy pracodawca, w przy
szłości będzie utrzymywało powagę swoją. Oszczę
dne gospodarstwo jest szczególnie potrzebne, jeżeli 
Niemcy uie chcą coraz bardziój zależeć ol między
narodowych potęg fiuausowych. Należy żądać od 
Rzeszy, aby lepićj wyzyskiwała źródła podatkowe 
w interesie własnych finansów i fiuansów państw 
pojedyńczych i aby sekretarz stanu wskarbie Rzeszy 
samodzieluiój mógł działać i w bliższym pozostawał 
kontakcie z ministrami finautów pojedyńczych 
państw. Obok największój oszczędności me należy 
zaniedbywać wydatków ekonomicznych, nie ograni
czać mianowicie rólnictwa, jak to się już stało w 
traktatach handlowych. Ideałem nie powinno być 
państwo przemysłowe wraz z swemi przesileniami 
i społecznemi niebezpieczeństwami; jeżeli się chce 
utrzymać państwo zdrowóm, to trzeba chronić rólni- 
ctwo. Przez uiemiecko-rosyjski traktat handlowy 
ueiei piałyby przedewszystkiem wschodnie dzielnice. 
Mówca kończy życzeniem, aby rząd bronił silnie 
ekonomiczuych interesów państwa.

Dep. dr. L i e b e r (centr.) dotknął przy tój 
sposobności projektu wojskowego, mówiąc o zadowo
leniu konserwatystów, które okazali przy uwagach 
ministra skarbu w mowie etatowój, dotyczących obro
ny krajowój. Mówca pytał, czy ci panowie również 
będą bili oklaski, kiedy przyjęcie projektu wojsko
wego pociągnie za sobą także podwyższenie doda
tków matiykularnych.

Na te wywody odpowiedział minister dr. M i- 
q u e 1, że nie chce sprzeczać się z mówcą o to, czy 
w przyszłości nie będzie potrzebnem podwyższenie 
podatków, w takim razie atoli będzie można łatwićj 
zmeśó równy i sprawiedliwy podatek jako rezultat 
reformy podatkowój.

Dep. Enneccerus (nar. lib.) wygłosił mo
wę, która była niejako edum mowy etatowój mini
stra skarbu.

Dep. K i e s c h k e (dziki lib.) żądał od komi- 
syi budżetów ój poglądowego przedstawienia wszy
stkich pruskich ciężarów podatkowych i napnmiu»ł 
do ciągłego pamiętania o ciężkich czasach i trudnem 
położeniu.

DJszy ciąg obrad w środę o godz. 11.
Koniec o godz. 4.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 17 stycznia.

(23 posiedzenie.)
Obrady dzisiejsze tocz/ły się najprzód około 

interpelacyi deputow. Broemela (wolnom). do- 
tyczącój zmiany urzędowego spisu t «warów do ta
ryfy celnój. Po uzasadnień u interpelacyi ze strony

KORESPONDENCYE.
Z proutincyi, 15 stycznia. 

(Pan Schwalbe.)
Jak „sebulinspektor“ p. Schwalbe szanuje 

prawa obywatelskie nauczycieli katolickie«!, tego po 
d»ję Wam próbkę. Kiedy jeszcze p. Schwalbe był 
w Krotoszynie inspektorem, zakazywał tam głosować 
na k-iędza dr. Jażdżewskiego, którego wybierano 
postem w powiecie. Czytałem reskrypt własnoręczny 
p. Schwalbego z podpisem, w którym dekretuje, co 
następuje: „ Wie kommen Sie dazn, einem Ultramon- 
tanen Ihie Stimme zu gebeu“?

Reskrypt ten pokazywał mi delikwent nauczy 
ciel, którego niebawem potem przesadzono z miasta 
do nędznój szkoły wiejskiój z 120 przeszło dziećmi, 
gdzie, poczuwszy gorące sadło, nalane za skórę, jest 
teraz bardzo posłusznym i nważa wszelkie rozkazy, 
jakie odbiera, zawsze jako zgadzając« się z jego 
sumieniem. Po polaku prywatnie dzieci nie uczy. 
Tylko na wiosnę, gdy jaskółki wracają do nas i 
w rocznicę swój promocji dostaje zwykle .febry 
i zgrzytu zębów“ — i wtenczas ¿zięciom i żonie i 
znajomym pamiątki swe pokazuje.

Naturalnie, że i on „musste fortu nie dla wy
borców, boć przecież za przymus przeciw temu prawu 
jest paragraf, grożący 6 miesiącami więzienia, ale 
tylko dla tego, że w mieście „war nichtim Słande was 
zm łtisten*.

Gdyby było potrzebnem koniecznie i wiedział
bym, że nauczyciela tego nie spotka nieprzyjemność, 
ale „Zuwendung“ jaka brzęcząca ponoworoczna, te
raz właśnie aż do maja wyznaczana, tobym służył 
nazwiskiem.

Nie będzie, myślę, p. Schwalbe miał do mnie 
żalu, żem uraził skromność wspomnieniem jednego 
z dzielnych czynów jego przeszłości. Goethe powie 
dział: „Nur die Lumpen sind besclieiden, Bravi 
freuen sieli der That*

horsta na wspólną ucztę dla uczczenia pamięci wiel
kiego i uwielbionego swego przewodnika. .

— N aj prze w. ks. Biskup Kopp miał 
wedle doniesienia „Pol. Corr.“ otrzymanego z Rzy
mu, przed swą podróżą do Rzymu po purpurę kar
dynalską, konferencyą z ministrem dr. Bossę i za
wiózł ze sobą dla Watykanu zapewnienie wielkiój 
życzliwości ze strony rządu berlń-ikiego.

— Z powodu urodzin cesarski h przygot
ują i w tym roku prawie wszędzie wspólne uczty. 

Otóż przeciw tym ucztom, które połączoue są zwy
kle z niemałemi kosztami, pednos-zą się ze względu 

biedę panującą poważne wątpliwości. Niektóre 
gminy przypuszczając, że roilszem będzie cesarzowi, 
gdy z&nuaat uczt kosztownych z okazy i jego urodzin 
rozdzielone będzie wsparcie potrzebującym, postano
wiły w mlrjsce uczty urządzić komersy cesaiskie, 

kolektę na nich zebraną wraz z pewną kwotą 
z funduszów dla biednych rordzitlać między ludzi
dotkniętych niedolą, między wdowy i sieroty.

— Drugie zebranie prezesów i człon
ków towarzystw robotniczych w cela omawiania te
matów socyaluych odbędzie się w Berlini«*, w środę 
25 b. m. wieczorem o godzinie 8 przy Niedrrwall- 
Strasse 11. — Przedmiotem dyskusyi: Encyklika 
o kwestyi robotoiczój.

— Mowa kanclerza Caprviego dla poparcia 
projektu wojskowego w komi-yi niedobre zrobiła 
wrażenie na piństwa ole«, które wysnuły z niej 

niosek, że kanclen cbciat osłabić zu*«zenie trój- 
przymierza na przypadek wojny i zn 1,1 przez to 
zuacznie gwarancje pokojowe. We Włoszech, Au- 
stryi, Danii odzywają się protesty przeciw mowie, 
tak że „Nordd. Allg. Zeitung* od dui kilku bez 
przerwy dementuje coraz to nowo intorpretacye mowy 
kauclerskiój.

— Frakcja socyalno-demokratyczna sta
wiła następujące wnioski na posiedzeniu reprezen
tantów miasta Berlina: „Rada miejska uprasza ma
gistrat, aby się postarał o urządzenie z dniem 1 
kwietnia r. b. centralnego biura miejskiego, któreby 
prócz bezpłatnego wskazywania pracy prowadziło 
listę stastytyczną ludzi będących bez pracy.“ „Rada 
miejski uprasza magistrat, aby spowodował zatru
dnianych przez siebie przedsiębiorców przy pracach 
nadziemnych i podziemnych, przy zakładaniu i bru
kowaniu ulic, do takich urządzeń na miejscu pracy, 
aby robotnicy tamże zatrudnieni chwile pauzy mogli 
spędzać w lokalach zamkniętych.

— Kolonia, 17 stycznia. W Waune od
była się wczoraj pod przewodnictwem Prezesa na
czelnego Studta narada prezesów rojencyi w Arns- 
bergu, Dii seldorfle i Monasterze, rówuież landratów 
i nadburmistrzów z okręgów dotkniętych strejkiem. 
Wedla kolońskiój gazety uważają położenie i teraz 
jeszcze za poważne; środki zaradcze zarządzono. 
W trzydziestu szybach odnośnych okręgów świętuje 
w ogóle jeszcze 9745 górników.

Włochy.
* Rzym, 17 stycznia. We wczorajszym kon- 

systorzu tajnym zamianował Ojciec św. Kardyna
łami Mods. Pérsico, sekr. Propagandy, Mocenai 
podsekr., Di Piętro, nuncjusza w Madrycie, Galim- 
bertego, nuncjusza w Wiedniu, Malagola, Arcyb. 
z Fermo, Guarino, Arcyb. Mesyny, Thomasa, Ar« yb. 
z Rouen, Meignana, Arcyb. z Tours, Kre-uentza, 
Arcyb. kolońskiego, dr. Koppa, Ks.-Bisk. wrocław-

Za przykład Polakom podał p. minister Bossę skiegOi Yaszirego, Prymasa Węgier, Sanz y Fores,
ks. dr. Jażdżewskiego, ja wątpię jednakowoż bardzo, 
czy się i w tem z p. ministrem zgadza podwładny 
jego inspektor poznański p. Schwalbe.

Arcyb. Sewilli, Vaughana, Arcyb. WestminsteM 
i Lirgue, Prymasa Irlandyi. Ojciec św. prekonizo- 
wał następnie tytularnych Biskupów różnych kościo
łów, między innymi Kard. Vanutellego przy koście e 
metropolitalnym w Bologaii, Ks. Biskupa Kohna 
z Ołomuńa, Viuellego w Rzyane, Clari, Bisk. ame
rykańskiego, Camilli w Fiesole, Zimbulini Pastadini 

Rzymie, Kard. Zigliara we Frascati i Cretom 
w Damaszku. W konsystorzu publicznym 19 b. m.

SS i e «» e y,
* Berlin, 17 stycznia. Dzisiaj odbyła się

w sali kapitulnćj królewskiego zamku pod przewo „ ~_______ .. ___r____  . .
dnictwem króla kapituła kawalerów ctarnego orła będzie Oj ‘iec św. prekonizowal dalszy zastęp Bi- 
poprzedzona inwestyturą świeżo mianowanych skupów i Arcybiskupów.
członków.

— Członkowie frakcji centrum parlamentu 
i Sejmu zebrali się dziś jako w dzień urodzin Windt-

Gawęda starego Strzelca.
-------------------------

Najpierw winienem się przedstawić Tobie, Sza
nowny Czytelniku — nazywam się Stanisław Goraj- 
ski,' skończyłem lat 76 w miesiącu kwietniu. — 
W moim podeszłym wieku myśli błądzą pomiędzy 
ki-Lbką a grobem. Z* to świat dzisiejszy malo 
mnie obchodzi, żyję tylko przeszłością i o niój też 
gawędzić zamyślam.

Zdrowie moje z łaski Biga jest, dobre i cho
dzić m «gę bez zmęczenia dzień cały i niekażdy 
młodzik ze mną podoła. A że z zawodu i z wiel
kiego zamiłowania myśliwym jestem, więc i teraz 
czasami polnję. Ale jakież to polowąnia urządzają 
teraz panowie nasi! Przez cŁły rok nie pozwolą 
zab ć rogacza, ani zająca na kuchnią. Tylko raz 
zebrawszy wielką ilość naganiaczy, zabijają po kilka 
set do tysiąca zajęcy — i z tego się chwalą, nawet 
po gazetach drukują.

Ja tój blagi od Niemców przejętój nie lubię, 
bo cóż za sztuka z ich wybornój b.oui zatące mor
dować, które im, jak owce w stadach napędzają. 
Mnie się dziwno wydaję, gdy patrzę na tych pani
czów, giedzących i z krzeseł strzelających, za któ- 
remi stoi służba i nabitą broń podaje. Niektórzy 
nawet przepuszczają na prawo przebiegającą zwie
rzynę bo im niedogodnie obracać się na krześle. 
Uważałem też, że niejeden z nich powróciwszy do 
domu okłada zimną wodą nabrzmiałą twarz i osi 
niałe ramion/ . Oby ich tylko w starości gl ichota 
nie nawiedziła.

Za moich lat młodych polewaliśmy inaczój. 
Pozwól, Szanowny Czytelniku, że Cię przeprowadzę 
po naszych dawnych kniejach, obeznam ze sposobem 
nijśliwstwa, ze zwierzyna i ptakami, które prze
pełniały wyniosłe lasy nasze. Może Cię to rozerwie, 
jak k edyś przi hadzka w towarzystwie Pana Mar 
eelego po mieście Poznaniu, albo spacery za miastem 
z Panem Ł.

Przepraszam, że o sobie i ludziach w onczas 
żyjących pisać będę — ale to do rzeczy należy.

Zawód myśliwski rozpocząłem w roli Strzelca 
Pan mój posiadał rozlegle dobra i lasów 36,000

morgów, składających się z 13 rewirów. Te rewiry 
oprócz numerów zachowały od niepamiętnych czasów 
uazwy swoje, które tu przytaczam, ,bo wyczytałem

,Kuryerze“, że wydział Przyjaciół Nauk w Po- 
znatnu interesuje się i wyszukuje te staropolskie 
nazwiska.

1) Szesnice, 2) Sciegny, 3) Zawiscię. 4) Ocho 
bycz, 5) U krza, 6) Wargaczka, 7) Żarawiniec, 
8) Czapli kierz, 9) Piekło, 10) Pielgrzymki, 11) 
Duranki, 12) Pęga, 13) Smaglizna, 14) Suć, 15) Mor- 
dzany, 16) Żołna, 17) Pszczeli borek i 18) Króle
wskie błoto.

Administracja leśna składała się natenczas : 
Nadleśniczego Głogowskiego, leśniczego Bierkow 
skiego, brata profesora w Krakowie. (Był on pó- 
źntój leśniczym w Kurniku). Podleśniczymi byli 
Jankiewicz dawny strzelec hr. Mikołaja Mielżyń 
skiego z Baszkowa, i Zieleziński. Każdy rewir miał 
borowego, z herbem dziedzica, i numerem na czapce

Pan nisz był myśliwym i polowania odbywa
ły się prawie co tydzień. — Ludzi na naganki nie 
zbierano, za to mieliśmy ośtn afór ogarów doskona
łych. Wspomnienia o was p czciwe psiska, łzy mi 

oczu wyciskają, bo ileż radości, ileż emocyi wy- 
ś ie mi sprawiały. Ty stary Dubcszn, ty z grubym 
głosem Chało, czarny Bombasie, żółty Zagrają, ty 
mila Dyszkantko Śpiewko, i wy białe szybkonogie 
Dunaju i Wisło. Co za przepyszna mdzyka, gdy 
razem zwierza wzięły na oko. Las się zatrząsł, nogi
myśliwych zadrżały.

Strzelców było nas czterech, Kokot, Dybysła- 
wski (pono ze szlachty pochodzący) nazwany Gruby 
Józef, Adaś i ja najmłodszy.

Gruby Józef, miał wydział ogarów i razem z 
z Kokotom je w kniei zapuszczali. Z początku za
srały ich trąby, znak że psy ze sfor spuszczono. 
Gdy te ucichły, rozległ się donośny śpiew grubego 
„Józefa“ Szary, bury, łysy, kusy, nasz nasz nasz. 
Nareszcie jeden z ogarów wpadł na trop zwierza — 
na glos jego przypadła, cała zgraja i rozpoczęła się 
muzyki cała orkiestra. Strzelcy odwodząc kurki, za 
drzewa i krzaki się kryją.

A byli to strzelcy nie lada! Najstarszy był 
Pan Karol Brodnicki z Wilkowa. On zwykł tona
mi dowodzić, bo znał dokładnie wszystkie knieje i 
wszelkie zwierząt przebiegi. Rozkazy dawał sygna

jakiś filozof, a faszer w myśliwstwie. W roztargnie
niu ciągnął fuzyą po śniegu, i kazano mi za mm 
chodzić i śnieg z lufy stęplem wygarmae.

Z Berlina przyjeżdżali i polowali profesor Woj
ciech Cybulski, u nas urodzony; akademicy Rjszard 
Berwiński, Edmund Chojecki, Władysław Kościelski 
i kilku innych, których nazwiska zapomniałem. Ale 
to byli w myśliwstwie partacze. Berwiński zemdlał 
z emocyi, i nie wystrzelił, gdy na niogo grono jeleni 
z zagaju wypadło.

Mnie się nigdy w głowie pomieścić nie mogło, 
że są ludzie na świecie, co nie lubią myśliwstwa, ja 
tych ludzi zawsze się wystrzegałem, bo według me
go zdania człowiek uczciwy, przytćm zdrów na cisie 
i umyśle musi być myśliwym. .

Pamiętam wielkie polowanie, na które duuo 
panów się zjechało. Było to w dzień świętego 
Karola, imieniny pana Brodnickiego. Na tóm 
polowaniu widziałem drugiego solenizanta, dr. 
Marcinkowskiego. - W rewirze Piekło 
rozbili obszerny namiot, wystrojony wewnątrz gałą
zkami świerków i chojny. Zbytków wtenczas me 
było jak dzisiaj, kuchmistrz Witkowski (ojciec zmar
łego wysoko zasłużonego kapłana) nag tował zrazów, 
bigosu, które Łujheiki w lesie odgrzali i tem poży
wiali się wszyscy, popijając węgrzyna na zdrowie 
obu Karolów. ....

Sarn i zajęcy mnićj było, niż dzisiaj, ale zł to 
/ięiki trzodami chodziły, m jąc żołędzi, i buczyny 
wbród. Polowano na uie także z kundlami z któ
rych najzaciętsze, były rabin i ryfa. Zi mnich cza
sów zdarzyło się, że kądle i ogtry osadź ły dzika 
silnego w mrowisku — kuchcik który przyłączy! się 
do myśliwych z różaem w ręku przybiegł pierwszy 
do dzika — gdy ten wyrwawszy się ogarom Ściął 
kłem kuchcika w mgę, i byłby go może zatratował, 
gdyby strzelcy nie byli mu przyśli na pomoc. Do 
dzików strzelaliśmy kulami, lub też loftkami, które 
sławny myśliwy litewski pan Andrzśj Popowicz na
zywał grankulkami. Celować trzeba było pod łopr- 
tki, i często uważałem że dobrze trafiony loftkami 
na miejscu się przewracał, kiedy na wylot przeszy
ty kulą, daleko jeszcze uchodził. Dawny leśniczy 
Wężyk opowiadał, że kądle na trop dzików pu
szczone, tak silnio dziki osadzały, że on z dojeżdża- 
ezem powrozom do sosny je przywiązywał i do ta-

łami na tiąbce myśliwskiój, a ua zakończenie łowów, 
gdy (podjezdnego) zatrąbił, to musiaiby przyznać 
Mickiewicz, że echo trąbki Broduickiego, dłużój 1 
da ój iak Wojskiego sięgało.

Był on zresztą typem dawnego prawdziwego 
szlachcica, miał też ogólny szacuuek. Tem tylko 
różnił się od nas myśliwych, że nigdy nawet w żar
tach nie kłamał.

Przez usilną oszczędność i pracę, dorobił na 
dzierżawie dóbr (Runowa) znacznego kapitału, któ
ry był pewnemu magnatowi pożyczył, nie biorąc pi
śmiennego zapewnienia. Usługując przy stole, posły
szałom jak Pan mój dziwił się jego nieostrożności.

Na co Brodnicki z oburzeniem odpowiedział 
Jakżeż ja szlachcic, miałem od szlachcica żądać 
piśmiennego zapewnienia — a przecież dzięki Bogu 
dotąd nie jesteśmy żydami 1

Ptimimo podeazłego wieku, bo miał przeszło lat 
siedmdziesiąt, miał wesołość młodzieńczą. Opowia
dał w gronie myśliwych rozmaite z życia swego 
wypadki — między temi jeden, który spamiętałem 
i tutaj przytaczam.

Książę Antoni Radziwiłł, namiestnik, lubił go 
na polowania zapraszał. Razu pewnego prze

jeżdża! książę przez Wilkowo, wieś Brodnickiego, 
w chwili, gdy tenże szedł drogą przebrany za 
dziewkę, chcąc pod«-jść stado dropi, które zwykle są 
bardzo ostrożne. Radziwiłł przyglądał się ciekawie 
dziewce ze strzelbą na ramieniu, a poznawszy Bro 
dnickiego, zawołał go po nazwisku, gdy tenże za 
wstydzony ubraniem, zamiast wytłomaczyć przyczynę 
począł w pole uciekać. Naturalnie, że keiążę po
wróciwszy do Poznania, rozgłosił, że biedny Bro 
dnicki zwaryował. Między starszymy myśl wymi 
odznaczał się szczigólnie pan Seweryn Ostrowski, 
którego sława myśliwska dotąd się zachowała, bo 
on rzuconego w górę talara kulą rozbijał. Pan 
Roch Drwęski był zapalony myśliwy. Dwa dni 
przed śmiercią kazał się wozić po lasku, leżąc ca 
materacu, aby raz jeszcze usłyszeć głosy goniących 
swoich ogarów. Do znanych ówczesnych myśliwych 
należał takż* pan Grabski, zięć Brodnickiego, po
mimo, że oko stracił na polowaniu. Byli też mło
dzi panicze, hr. Jan i Ignacy z Samostrzola, którzy 
już natenczas za ogarami dzielnie się nganiali. 
Z nimi przybył miody hr. Roger Raczyński, ale to



Z F r a u c y i-
Paryi, 17 styczni*. Protez pznamski rozpo

czął się dzisiaj w pcluduie o godz. 12. Publiczność 
była muićj liczną, jak doi ubiegłych- Jentralny pro
kurator Riu rozpoczął swoje wywody, w których 
podnosił, ze oskartem nie zdołali swój niewinności 
udowodnić- Widzi się on tedy zniewolonym wydać 
wyrok potępiający przeciwko »szystkim oskarżonym, 
nie wy ą tając Ferdynanda Lessepsa, który wiał 
pow-zeibną sławę.

Paryi 17 etyczua. Proces panamski. Dalój 
prokurator podnosił zarzut przeciwko Ferdynandowi 
L-s^psowi, ie zaraz od początku przedsiębiorstwa 
obchodził się z pieniędzmi Towarzystwa lekkomyśl
ne i n.sugiW'»! «ó ostukańczemi machinacyami, 
aby zwabie publiczność do zakupywaaia obligacyi. 
Następnie wykazywał jeneralny prokurator, te 
z tu dustów Towarzystwa panauiskiego wydano 
w m«n otrawny sposób 600 milionów.

Paryi, 17 stycznia. Proco panamski 
W daiszyui tiku wywodów podniósł jeueialry pro 
kurator, ze na admmsiracyą Twatzyslwa użjw*uo 
znscznych sum, że przedsięb ony, a szczrgUu ćj 
E ff-1, mieli olorzymie korzyści z przedsiębioisiwa 
U »łady E.lfli z Towarzystwem były ogólną niespo
dzianką. W końcu mówił jeneralny prokuratur 
o rozdanych suma b pod pozorem „kosztów putli- 
ka>yi*. Poshdzeuie odłożono do jutra.

Paryi, ¡17 stycznia. Komisya Śledcza, jak 
donoszą dzienniki, wybrała ze swego łona podkomi
tet, który ma się zająo sprawą głotnych hamulców, 
i powodu których uastąpiły znane wycieczki prze
ciwko Freycinetowi.

W parlamentarnych kołach komentują bardzo 
żywo fakt, te Freycinet, wybrany do militarnćj ko
misji senatu, wyboru nie przyjął.

Paryi, 17 stycznia. Komisya śledcza prze
słuchiwała Su*orina, redaktdra „Now. Wrem.“, któ
ry zaprotestował przed *ko bezpodstawnemu obwinie
niu prasy rosyjskićj i żądał, aby sprawę tę zupeł
nie wyjaśniono. Rosyjski dziennikarz Tatiszczew 
wyraził się w podobnym duchu i podnosił, że za
rzuty podniesione przeciwko rosyjskiej prasie są zu
pełnie bezzasadne. Zapytaćby należało, czy nie ma 
tu jakiej zagranicznój intrygi. Wszyscy rosyjscy 
dziennikarze będą dopomagali kom syi w wyświetle
niu tej sprawy.

Paryi, 17 stycznia. Senat uchwalił pospiech 
w sprawie noweli do prawa prasowego i naznaczył 
obrady na czwartek.

Izka deputowanych przyjęła 226 gł. przeciw 
217 dodatkowy artyknł do prawa o wydawania ban
knotów przez bank francu¿ki. Wedle tego artyku 
łu zapas złota banków nie ma muićj wynosić jak 
1 i pół miliarda.

Cassagnac posłał sekundantów do deputowanego 
Dupny-Dutemps, który go obwinił o odebranie pie
niędzy pauamskith.

Paryi, 17 stycznia. „Petit Journal“ donosi, 
że sędzia śledczy Franąueyille wskutek wyniku wczo
rajszych przesłachów’Karola Lessepsa zapozwie dzi
siaj dziesięciu deputowanych, którzy dotychczas nie 
byli obwinieni w sprawie panamskiój.

Paryi, 12 stycznia Podsekretarz stanu dla 
¿olonii, Jamais, wręczył dzisiaj podanie o dymisyą.

Paryi, 17 stycznia. Wydalania dziennikarzy 
zagranicznych wywołuje tu pewne poruszenie urny 
słów. „Cocarde“ drwi z p. Ribota z powodu 
tych wydalań, pisząc: „Dotychczas ks. Bismarck i 
Cnspi mieli monopol tćj operacji. Czy p. Ribot ku 
zdumieniu Europy chce pokazać, że on także może 
posiadać energią? — W przeciągu 24 godzin został 
baron Mohrenheim pomszczony.“

Telegramy.
Halle n. 8., 17 stycznia. W tutejszym za

kładzie dla obłąkanych pokazała się cholera nostras. 
Dotychczas umarło 8 osób.

Londyn, 17 stycznia. „New-York Herald“ do
nosi z Kingston, że wybuchło powstanie przeciwko

kich nasz st rszy Pan z generałem Madalińskim 
strzelali.

Lisów było wiele, a ptactwa rozmaitego ilość nie
zliczona kaczek, bekasów, dubeltów, biliśmy tysiące.

W lasach grały orkiestry ptaków, gwizdały 
kosy, drozdy, kwiczoły, kukułki kukały, gruchały 
gołębie, trzepały się między liśćmi makolągwy, si
korki wybierając miejsca na nocleg, śmiały się sowy 
i puchacz raz po raz zahukał.

Gdy słońce wschodzi, i rosa roślinność ożywiać 
poczyna, pierwsze z leśnych ptaków budzą się dzię
cioły, wylatując z wykntych swą pracą pałaców, i 
kując dzióbkami, budzą inne ptaszęta i tępią przez 
dzień cały szkodliwe owady.

Tych skrzętnych dobroezyinych ptaszyn jest 
u nas wiele gatunków. Największy czarny, ma 
głos donośny, mniejszy czerwony łepek, i najmniejszy, 
lepką zwany, a to dla tego, że będąc za słabym, 
&by sam sobie mieszkanie wykuć, zalepia już wy
kuty przez silniejszego dzięcioła otwór i pozostawia 
go tak małym, że sam tylko wcisnąć się może. 
Masa, którą zalepia, szybko kamienieje i większy 
dzięcioł jśj rozbić nie może, a przemyślny ten pta- 
szeic zdobył sobie mieszkanie, w którem spokojnie 
J*j<a swe składa.

Pokrewnym ptakiem dzięciołów jest żołna, 
koloru zielonego, tępi także owrdy, ale zarazem i 
Pszczoły, i to w dowcipny sposób. Przylatuje do 
. *> zahukawszy dzióbkiem, wpuszcza w otwór swój 
)?*yk, nadzwyczaj długi, i gdy go pszczoły obsiądą, 
szybko połyka.

W naszym wieku w nauce postęp jest wielki. 
Ale uczeni nasi, więcój się trudnią słońcem, księży- 
ctm, gwiazdami, niż ziemią naszą, dla tego mało po
dpiliśmy w znajomości przyrody, nawet w badaniu 

, ^Uta roślinnego. O ornitologii całkiem zapomnia
ni a jakaż to ciekawa, a zarazem m.ła nauaa ba- 
d^te n zmaite ptaki, ich stopnie rozumu, czułości 
1 pamięci.
, Podziwiamy umysłowe zdolności papugi, kiu- 
*a i sroki; a któż pojąć zdoła organizacyą, przyla- 
i®iącyeh do nas na wyląg ptaków, które zuów w je- 

lszczają? Czy to instynkt tylko, który 
pierwszy, od nas do Afryki prowadzi? 
lam to bociazy, żurawie, jaskółki i wy

?‘cni nas op 
pk po raz 
^Wiedźcie i

prezydentowi Hippolyte na Haiti. Powstanie roz
szerza się z każdym dniem.

Rzym, 17 stycznia. Gier« nie przybył do 
Rzymu, lecz do San Remo, wedle późniejszego spro
stowania.

Rzym, 17 stycznia. Ajencja Stefaniego do
nosi, te francuzki minister spraw zewnętrznych, De- 
T-lle, wystósowal list do włoskiego ambasadora 
Ressmanna, w którym donosi, że Karól Lesseps i 
wgpóloskirżeni oświadczyli w formalny sposób, iż 
bezpośrednio, ani pośrednio ai* pizekazjwali pie
niędzy byłemu włoskiemu ambasadorowi Me- 
nabrea.

Bruksela, 17 stycznia. Robotnicy bez za
trudnienia, którzy tataj przybyli z G»ndawy, urzą
dzili wielki pochód ku Izbie deputowanych, lecz 
polieya przeszkodziła im, ponieważ w pobliżu 
gmachów rządowych uie wolno urządzać mani- 
f-sta<yi. Po pertraktacji z przywódzeami stron
nictw* robotuicz-go, komisarz policyjny pozwolił de- 
legacyi 5 robotników udać się do Izby deputowa
nych, gdzie zostali przyjęci przez sekretarza i dwóch 
członków Iiby. Drpuiarya wrę żyła petycyą, pro
sząc o pracę i zaprowadzenie ogólnego prawa głoso
wania. Następnie przyjmowali delegacją progresi- 
ici, obiecując poparcie żądań robotuuów bez za
trudnienia.

Bruksela, 17 stycznia. 250 robotników z 
Gandawy przeciągało dzisiaj rano ulicami wśiód śpie
wu. Ośm delegatów przyjmował minister spraw we
wnętrznych i przyobiecał przedsięwziąć środki, aby 
przyspieszyć rozpoczęcie robót publicznych celem za
trudnienia robotuików bez zatruduienia. Dla bezpie
czeństwa żsndarmerya stała w pogotowiu.

Sztokholm, 17 stycznia. Radi państwa zo
stała dzisia) znowu otwartą. Mowa tronowa zosta
nie jutro odczytaną.

Peterzburg, 17 stycznia. Dziennik urzędo
wy donosi, że emir Buchary, który przybył już do 
Petersburga, dostał od cara brylanty do orderu 
Aleksandra Newskiego i równocześnie własnoręczny 
list, w którym wspomniano o jego zasługach wzglę
dem utrzymania dobrych stósuuków Buchary z Ro- 
syą. — Oa? wraz z carową przyjmowali wczoraj 
emira, syna jego i świtę, towarzyszącą mn, odbiera
jąc podarki, które emir carstwu składał wedle zwy
czaju wschodniego.

Dziennik urzędowy ogłosił następującą odpo
wiedź cara na noworoczne życzenia miasta Mo- 
s wy: „Oby Bóg wysłuchał nasze modlitwy, izby 
rok ten był rokiem pokoju i powodzenia dla 
Rosy i “

Peter »bury, 17 stycznia. Na torze kolei sa- 
marskiój zapalił się pociąd w pełnym biegu. 48 re
krutów straciło życie, siedmiu poparzyło się.

JEŁX*OXlJLtŁ«
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 18 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Donissiania urzędowa. Asystent katastru Schwei
nitz w Lignicy mianowany został kontrolerem katastru 
we Wrześni.

* Jak się dowiadujemy, otrzymał godność 
szambelana papiezkiego, pan Karol Stablewski z Ce- 
radza, syn powszechnie szanowanego p. Stefana Sta- 
blewskiego, komandora orderu świętego Grzegorza, 
który w czasie walki kulturnśj zajmował bardzo wy
bitne stanowisko w naszem społeczeństwie i w obro
nie zagrożonych praw Kościoła uie szczędził ani 
osobistych trudów, ani ofiar z mienia swego; pismo 
nasze cieszyło się przez długi czas najtroskliwszą 
jego opieką, dopóki ciężkie cierpienia fizyczne nie 
zniewoliły go do ustąpienia z szerszśj widowni pu- 
blicznój w zacisze domowe. Odtąd przemieszkiwa 
stałe w kamienicy własnój przy ulicy królewskiej,

tajmilsze nam słowiki?
Ptaki rozmaicie swe gniazda budują, wspomnę 

lylko ciekawsze. Kos i drózd wylepia z błota, 
ikrągło jak filiżanka, z tą jednak różnicą, że pior- 
wszy w pniach olszowych, drugi zaś na gałęzi. 
Kukułka zalotnica składa swe jajka w obce usłane 
¡uż gniazdko, najczęścićj pliszki, wysłane pierzem
i włosiem, albę trzcinaka, który kilka trzcin łykiem 
wiąte i w środku gniazdo swe tak silnie przymocuje, 
te go wiatr zrzucić nie może.

Ale najkunsztowniej zofia buduje swoje mie 
szkanie, wyplecione z nitek, piór i sierci bydlęcój. 
Gniazdko to zawiesza na jednym tylko długim wło
siu końskim, które się ciągle porusza.

Potrzeba być myśliwym i żyć jak ja z naturą, 
iby pojąć i zrozumieć tę poważną chwilę, kiedy 
w starym liści atyra lesie słońce zachodzi i ostatnim 
błyśnie promieniem, a z drugiej strony księżyc blade 
iwe światło roztaczać poczyna. Natenczas las listkami 
po raz ostatni zaszumi, i powstaje cisza urocza i czu 
esz, że jest to, przed spoczynkiem westchnienie na 
;ury do Boga, i ja też odkrywszy głowę, krótką 
umówiłem modlitwę. Zal mi, że natenczas nie polo
wał ze mną Sienkiewicz, bo on byłby to wyraźniej 
3d innych zrozumiał. Marzenia moje przerwała ude
rzając urnie w twarz czarna krówaa. Znów cisza, 
w góize pomrnkują bekasy i brzęczą przelatujące 
krówki. Nagle usłyszałem jakieś z daleka chrapa
nie, coraz blizćj, nareszcie świst nad głową i prze 
ciągnęła słonka, ptak ulubiony myśliwych.

Coraz to ciemmój, noc się przybliża, coraz 
smutniejsze nachodzą mnie myśli.

Mój Boże wielki! co się stało ? gdzie są dziś 
te miłe ptaszęta? gdzie się podziały te niebotyczne 
lasy, które nam przodkowie pozostawili?

Wszystko znikło! wszystko wasz postęp, wa
sza szumna cywilizacya pożai ła. Ona to zbudowała 
koleje żelazne, któremi żydzi stuletnie dęby, buki i 
sosny wywieźli. — Gdzież teraz biedny ptaku mie
szkać, gdzie się gnieździć będziesz? Za wywiezione 
drzewa, sprowadzili całe masy obczyzny, które nas 
obsiadły, i grożą — że na naszój ziemi z czasem i 
nam miejsca do gniazd własnych zabraknie.

inosząe z poddaniem się woli Botój ciężką niemoc. 
Syn jego, paD Karol Stablewski, godnie wstąpił 
w ślady ojca, to tśż nie wątpimy, że społeczeństwo 
lasze z radością przyjmie wiadomość o tóm odzna
czeniu, jakie go spotkało ze strony najwyższej Głowy 
laszego Kościoła.

• Z Szamotuł piszą do „Poaener Ztg.“, że
:amże nauka prywatna polskiego języka oa nowo 
ńę rozpoczęła, a „o rozporządzeniu, odnoszącem s.ę 
ło prywatuój nauki język* polskiego w tamtejszym

wiecie nic nie słychać“. Widać ztąd, że wiado- 
uości „Pos. Tagebł.“ o poipolitem ruszeniu mspe- 
itoiów były zmyślone — dla zachęty.

• „Gazeta Toruńska*, pouownie i stano-
rezo oświadcza się za utrzymaniem polityki ugodo- 
cif. Z powodu naszój korespondencji „i mi»»t* , 
usze „Gazeta“: .

„Tern, eośmy powiedzieli, nie doradzaliśmy wcale 
lorzoceni* polityki ugodmtif. pochlebiamy sobie owazsm, 
ie do tego zwrotu przyczyni iśmy Mię niepoślednio i ośwud 
zenie się za nim przyspie-zyli. Pochlebiamy sobie nadic, 
,e istotę tej polityki ugoduui) my właśąłe oki-sliliśmy 
i jwyrsźuiśj i stasowisao nasze śmiało i jasno wyłazczy 
n-my kilkakrotnoie. Na nim iśż stoimy niezmiennie, *a 
o nie dla jakiej mrzonki z zarzn-an-go „do nt des , 
>o na tśm słabszy zawsze najgorzej wycnodzi, a w po- 
ityee wyjść musi, ale raczśj dla tego, że taka 
lolityka dla nas Polaków najkorzystniejsza, 
fdyz n.tm napewnia najsiluiejszą pozycyą do wyrobienia 
ijy należytego ku wszystkim stronom.“

Zgadzamy się zupełnie na zdanie to toruńskiói 
coleżauki i polecamy je tym, którzy dziś właśnie 
jisali w Pozn iniu: . . ,

„Trzeba jednak „Kuryerowi“ powiedzić, że społe- 
¡zeństwo nie ebee nic slachać o jego „polityce ugudowśj , 
Se pójdzie raczśj zwartym szeregiem przeciw j-go „poli
tyce“, ale nie z nim razem, oo ciągle w społe-zeństwo 
iasze wmawia.“

• Teatr polaki w Poznaniu. Jutro w czwartek po 
raz pierwszy na bentfls pani Maiyi Ziembiń-kiśj komedya 
ttosena w 4 aktach, przełożona przez W. Koryznę „Na
rzeczony w butelce“.

W międzysktach odśpiewają: pani Łaska: l) „Do 
młodości* 1*, śpiew tyrolski J. B. Weckerlina; 2) „Najpie 
kuiejsza“, mazorek T. Mikulskiego; pan Majdrowicz: 1) 
„Pieśń Walentego“ z opery „Faust“ Karola Gounoda
2) „Umrzećbym rad“, pieśń P. Tostfego.

Teatr dobrze ogrzany.
Łubowoikom swobodnśj zabawy i szczerego śmiechu 

zwracamy ponownie uwagę na jutrzejsze przedstawienie 
ben-łbowe artystki naazśj sceny, pani Ziembióskiśj. Daną 
będzie komedya w 4 aktach Roscna „Narzeczony w bu
telce, przełożtna przez W. Koryznę, którą poleciś może
my jako dobrą, przyzwoitą i wesołą sztukę teatralną. 
Sztuka ta nie zrobi widzom zawodu. Jest to komedya 
salonowa lepszego rodzajn, okraszona świeży» dowcipem 
i humorem — i dająca artystom sposobność do gry po 
pisowśj.

W sobotę po raz pierwszy komedya Z. Przybyl
skiego „Wejście w świat.“

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globzs“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

• Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nank odbędzie się dziś w środę 18 stycznia 
r. b. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku obrad: 1) Wybór biura. 2) Listy p. proł 
Stelznera, dotyczące przysyłki okazów paleontologicznych
3) Referat p. K Koszutskiego o pracy p. M. Czapskiego: 

O instynkcie n zwierząt“ (fragment). 4) Komunikat: 
3 rezultacie doświadczeń prof. Wagnera, poczynionych

siarczanu amonu)“. 5) Wnioski członków.
Dr. Józef Ulatowski

sekretarz wydziału.
* Jutro dnia 19 b. m. o godzinie 7 rano odbędzie 

ię w kościele f«rnym nabożeństwo na intencyą dalszego 
ozwoju Towarzystwa jako rocznicę 20 tegoż istnienia.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Komisya kolonizacyjna zebrała się tu dziś ua po 

liedzenie.
* Termin oddania formularzy podatkowych upływa 

: dniem 20 b. m., o czśra przypominamy. Późniejsze od
lanie znosi prawo do reklamacyi przeciwko ewentualnemu 
:a wysokiemu opodatkowaniu.

* Śniegi i mrozy przyczyniają się do spóźniania po 
:iągów. Administracja kolejowa stara się usilnie o usu 
dęcie przeszkód, co jśj się tśż na razie udało.

* W zeszłym tygodnia zameldowano na policyi 2 
irzypadki zapalenia płuc, 1 tyfusu brzusznego, 3 szkatla- 
,yny, z których jeden śmiertelny i 8 dyftyrytu, jedei 
laiertelny.

* Rozporządzeniem tutejszśj rejencyi złączono w je 
Inę gminę szkólną katolickich ojców rodzin gmin Chorze 
wa, Augustowa, Carlshof i z tartaku w Łuboszu, w po
wiecie międzychodzkim i to z siedzibą w Chorzowie.

* Znaleziono już niemało wróbli zmarzniętych wsku 
:ek zimna i głodu.

* Sejmik powiatu Witkowskiego uchwalił budowę 
tolei trzeciorzędnśj z Gniezna na Witkowo, Powidz. — 
Plan budowy podobnśj kolei z Krotoszyna na Dobrzycę d< 
Pleszewa jest już wygotowany.

* Leszno. Abituryenci gimnazyum tutejszego zasiedli 
w poniedziałek do prac piśmiennych. Egzamin ustny od- 
jędzie eie prawdopodobnie dnia 9 lutego.

* Bydgoszcz. W Okolę spaliło się znowu w piątek 
w południe dziecko wdowy Bielawy, która je bez dozoru 
w domu zostawiła.

* „Ogniem i mieczem“ po niemiecku. Czytamy 
w „8chlesisune Ztg.“ : „Słynna powieść Henryka Sienkie
wicza „Ogniem i mieczem“ (Mit Feuer und Schwert) wy- 
■zła w nowem, dwutomowem wydaniu u M. Rumbauers 
w Berlinie. Przekładu dokonał G. Hillebrand, wyborny 
w-tęp objaśniający napisał znany biograf Tołstoja, Kafae 
Lowenfeld. Wogóle jesteśmy przeciwni importowaniu di 
Ni-miec literackiego towaru zagranicznego, w tym wypadki 
jednak czynimy wyjątek, uznając zasługę tłóm&cza w przy 
swojeniu nam tego arcydzieła “

* Data urodzenia Chepina. Warszawskie „Słowo 
ogłasza następujące pismo: Wobec większego dziś zain 
teresowania się publiczności miejscem urodzenia Frydery 
ka Chopina i w chwili, gdy agituje się myśl postawieni 
dla niego pomnika w Żelazowśj Woli, sądzę, że dla sa 
mych inieyatorów tej sprawy nie bez pożytku będzie sprc 
stowanie mylnie podawmśj daty urodzenia największego 
geniuszów muzycznych i najznakomitszego kompozytor 
polskiego. O ile dotychczas miałem sposobność przekona 
się, to tak w iycioiysach mężów sławnych przez K. Wt 
Wójcickiego (Warszawa 1881 r.), jako toż i w artyki 
łach dziennikarskich, datę urodzenia Fryd. Chopina podaj 
na dzień 2 marca 1809 roku, gdy tymczasem z doki

meatów najantentycaniejttyeh, tak z metryki ehret«» 
jakoteż z akta urodzenia, sporządzonego w księgach 
»tanu cywilnego parafii Brochów, dowiadujemy ńę, iż 
Fryderyk Franeiazek dwóch imion Chopin, eyn Mikołaja 
i Justyny z Krzyżanowskich, urodził się w Z-lazowśj 
Woli, powiecie sochaezowskim, dnia 22 lutego 1810 r. 
i ochrzcony został w kościele parafialnym brochowskim 
dnia 23 kwietnia tegoż rokn. Nie wiem, gdzie ma być 
wzniesiony pomnik dla Fryderyka Chopina i jaki pomnik. 
Jeżeli jednak ma on być postawiony w ZJizowśj Woli 
w wątpliwśj autentyczności oficynie, w której Fryderyk 
Chopin miał ujrzeć po raz pierw-zy światło dzienne, to czy 
również nie byłoby właściwą rz-ezą wzniesienie mu odpowie
dniego pomnika, lub przynajmoiśj umieszczenie płyty mar- 
murowśj ze stóeownym zapisem w kościele par «fi-lny m 
brochowskim, w świątyni swą wielkością i strukturą im- 
pocującśj całej okolicy, gdzie i rodzice Chopina połą
czeni zostali świętym związkiem małżeństwa w roku 
1806 dnia 28 czerwca i on sam obmyty został wodą 
Chrztu św.

Kt. Bielawski, 
proboszcz parafii Brochów.

* Halucynacya sumienia. O niezwykłym przykła
dzie obłędu podaje wiadomość dr. Mairet, profesor wy dli iłu 
przyrodniczego w Montpellier. D-tkuięta chorobą a pozo- 
»thjtCa od lat kilku w szpitalu unejicowym dziewczyna 
tyje w ciągiem urojeniu, iż zew»ząd spadają na nią sziuki 
złota i ukrywają się w łaldath jśj sukni, a nawel skórze. 
Złudzenie wyradza w mój obawę, aby ją o kradzież nie 
posądzono. Obłęd wy-tąpił u dziewczyny jeszcze w dzie
cięcym jśj wieku. Usłyszała pewnego razu na ulicy 
wywoływane ogło-zenie o zaginionśj bransoletce, i uroiło 
się jśj, iż klejnot ów bezwiednie nosiła przy sobie. 
Chora odznaczała się zawsze nadzwyczajną draźliwością 
sumienia, tak, te za każdem wymówionem słowem przej
mował ją lęk, ażali nie skłamała.

* Niespodziewana suacesya. W niezwykły eposób 
przyszła pewna mieszkanka Loudynu do majątku, wyno
szącego 150,000 funtów szterliugów. Niejaka panna Burch, 
opisują „Daily News“, stała w r. 1880 wśród tłumu przed 
pałacem Buckingham, czekając na przybycie dam, udają
cych się na przyjęcie do królowśj. Naraz jegom śś jakiś 
w podeszłym wieku, przybysz z prowincyi, również ciekaw 
tego widowiska, padł zemdlony. Panna Bnrch pospieszyła 
mu z pomocą, a następnie, gdy oprzytomniał, dała mu na 
jego żądanie swoją kartę wizytową. Od owśj pory nic 
o owym jegomości nie słyszała i naraz przed kilku dnia
mi otrzymała od jednego z adwokatów londyńskich zawia
domienie, że staruszek umarł bez spadkobierców i zapisał 
jśj w testamencie 150,000 funtów szterl.

* 0 odkryolu obfitśj kopalni złota na wyspie Nowa 
Zelandya, nadeszła wiadomość do Anglii. Miejscowość, 
w którśj kopalnia się znajduje, położona jest nad rzeką 
Wilson, nieopodal prezerwacyi Inlet. Pokład zawierający 
złoto, odkryty został przypadkowo, przy ścinaniu drzewa 
o głęboko zapuszczonych w ziemię korzeniach. Ziemia, po 
dokonanych próbach, okazała się nader w cenny kruszec 
obfitą, a pokład złotodajny jeit na 10 stóp głęboki i cią
gnie się po obu stronach rzeki. Tłumy awanturników 
udały się już do wspomnianśj miejscowości.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 19 stycznia św. 
Henryka B. i m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 2. Zachód o go

dzinie 4 minut 21.

JS UI ii <1 lí i.
* Na kościół w Nowym Tomyślu. Małecki Adam 

z Poznania 1 markę.

Mmii iiutis i i’ii’sijcijs.
* Tygodnika Ilustrowanego nr. 158 wyszedł z druku 

i zawiera: Pójdźmy za nim! nowella Henryka Sienkiewi
cza z ilnstracyami J. Ma-zyńskiego. — Rok stary i nowy, 
wiersz Maryi Brożyny. — Michał Bałucki, kartka z al
bumu przez M. Gawalewicza. — Inwentarz pośmiertny 
przez Józefa Keniga. — Z cykln „Z głuszy“: Z tamtśj 
strony przez Maryę Rodziewiszównę. — Z tygodnia na 
tydzień przez Czesława Jankowskiego. — Nasze ryciny.
— Przegląd teatralny przez q. — Kartka noworoczna 
Adama Mickiewicza przez L. M. — Polityka. Odpo
wiedzi od Redakcyi. — 8ilva rerum. — Nowe książki. 
Bibliografia. — Ogłoszenia.

Ryciny: Nowy Rok, rysunek Piotra Stachiewicza.
— Winieta Juliana Maszyńskiego do nowelli „Pójdźmy 
za nim! — Michał Bałucki. — Pięć typów z komedyi 
M. Bałuckiego, rysunki Wł. Tetmajera. — Zima, rysunek 
Juliana Fałata z wierszem przez n. — Karnawał, obraz 
W. Gamby. — Trzy widoki zakładu „Macierzyństwa“ 
w Warszawie, rysunki L. Illinicza. Ludwik Pasteur.
— Zygmunt Przybylski. — Scena z komedyi „Wejście 
w świat“, rysunek L. Jaroszyńskiego. — Rysunek humo
rystyczny Fr. Koetrzewskiego.

Dodatek powieściowy: „Gołąbki w klatce“, powieść 
Kolomana Mikszatha, przekład z węgierskiego A. Callie- 
rowśj (arkusz 1).

Telegram giełdowy.
BerUz, 18 stycznia 1883 roku. (Kursa końcowe.)
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Przybyli de Poznania.
Font fi, 17 stycznia.

BAZAR. Pani Ni-mojowakt je Daertchnicy, hr. Gru
dziński z Osieka, Kosek lak i z Sepns, hr. Żółtowski 
€9 SiupÓW.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Es. proboszcz 
Pisrczygłowa z Kozielska, Miechowski z Zakrzewka, 
Grabski a Gołmbowa, Kaźssierczak z Inowrocławia, 
Lssrhke z Obrzycka, Heiwanu z Królestwa Polskiego, 
Grfioberg z Wrocławia, Doz ner z Taory, Oborski 
z Drezna, Rakowski z Warszawy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po jx>łndn'u.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

Bydf&siei, 17 ttyozuia 1803.
Pszeniea 144—164 mk. najlepsza ponad netowanie.
Zyto według jakości 116—124 mrk.
Jęczmień według jakości 116—126 mrk., dla bro

warów 120—135.
Owiea 130—136 m.
Groch na paszę 120—130 bl, wrzący 140—160 ui.
Okowita 31,00 m

Wrocław, 17 stycznia 1803 r.

Żyto (u 10C0 funt) — wypowiedziano — tentu— 
Cena wypowiedziana —,— mk., styczeń 187,00 żęd., kwiecień- 
ma, 13« Żęd., maj-czerwiec 140,00 ląd:, czerwiec-lipiec 141,00 żęd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, npłyn. wypo
wiedzenie —,— in., na styczeń (60 ta) 40,80 żęd., (70-ta) 80,20 
ięd., kwiecień-maj 31,60 żęd.

Ceza wypswiedslasa na dzień 18 stycznia: żyts 
137,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 134 00mrk., rzep —mrk. 
olftj reepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezel. 60 
mrk. podat konsumpcyjnego) dnia 17 stycznia: (60-ta) 4t,6O 
mrk. (70-ta) 80,5-0 mrk.

Magdeburg. 17 »tycznia. — Cukier ziarnisty exsl. work.
02% 14,86, cukier ziarn. exd. 88% 14,30. cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —. Drugi piodnkt eic., 75% Rendem. 11,86, 
Usposobienie: spok. tf. Rafie ula chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,60, mielona n fln. z beczkę 28,00, miel. M-li* 1 
z beczkę 26,25. Spok. — łlukier żurowy I. Produkt tranaito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,30— pic-. 14,36— żęd., luty 
14,88% pł.. 14,35— żęd., marzec 14.35— płc., 14,37% żęd.. 
kwiecień 14,40— pł., 14,42% żęd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym — ,— ctr-

Hamburg, 17 stycznia- — Okowita spok., za styczeń 
23% żęd., styczeń-lnty 23— żęd., kwiecień maj 23 ięd, maj- 
czerwit-c 23*/s żęd. — K a wa good arerage Santos za styczeń 
82—, za nn-rzec 80%. za maj 78%, za wrz sień 78’ < Uspo
sobienie: zt.le. Obrót 2000 miechów.

Poględ na »tan powietaa,
Wysokie ciśnienie leży ponad Rosyę i na Z. wysp bry- 

tanskich, tak że pas niskiego ciśnienia rozcięga się od morza 
północnego ku PłJ. do morza śródziemnego, prę! powietrza od 
Oceanu jest dla naszTch okolic odcięty i ztęd mamy tak silne 
mrozy, któnra sprzyjają jeszcze śniegi. Granica mrozu obej un,« 
prawie całą Europę północną i środkową; centra mrozu feżjfnj 
ntoce botnickiói, na Płd. Niemie-' i wewnątrz Rosji. W Niem
czach jest powietrz- spokojne, na Pin. pochmurne na Kłd. po
godne. w wi lii miejscach jest poniżój 2) st. roroao. w Kró
lewcu i Świnoujściu 26. w Mon.chum 28, w Klatpedzie 27, 
w lUmb-rgu 29 st. mrozu. Wyaokość śniegu w Hamburgu ¿3. 
w Berlinie 8j cm.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Stan powiexrza.
Dnia 17 stycznia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

(K) Posaat, 18 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe),
8tan powietrza: mróz.
Okowita: niżśj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat- 60 U 41» 60 m., 70-ta 30,— mit., styczeń 
60 ta —,—, 70-ta —,—, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (a beczkę) za 100 litr. 10,000% Traller 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki ÓO-ta 40,50 in., 70 ta 30.— m., kwiecień 
60-ta 40.60 m.. 70-ta 36,— mrk.

Postanowienia
miejskiéj

depntaeyi targów.

1’szeuica biała 
Pszenica żółta 
żyto . . . 
Jęczmień . ■ 
Owies . . . 
Groch . . .

? a 100 kilogramów
ci piki I średni 

naj- i naj- ; naj j naj- 
wyź. niż. • wyż niż. 
MII-'. M K. ii KM, K
1ÔI60 ItdlO 
1. 60 16:8(1 
1800 13 30 
14 90 U >20 
13 20; lapo 
16 00 16

16 10 lr 69 
lr. IX) 14 60 
18 10 12|cM 
18|2O¡ 1200 
12 80 12 40 
l4|6O|l4 0<

lekki towar 
naj- I n<- 
wyż. niż. 
MjF.IM ]'.
13 8011.1 10 
13,60.13 00 
12 60| 12 30
12 10 i I 10 
1Í0O 11 '0
13 ‘ 01200

Ceny targowe w Poznaniu __ Towar

d. 18 stycznia 1808. piękny średni 1 pośledni

Pszeniea......................... 100 kilog. 16 70 16 3i 14 80 —

żyto.................................... 12 90 12 70 12 40 — -
Jęczmień............................................ 14 4U 12 00 12 20 — -
Owies nowy....................................... 13 60 13 10 — — —
Groch wrzący.................................. — — — *— — —

— ““
Kartofla............................................ 3 60 a — — —
Wyka................................................. — — — — — — -
Rzepik............................... — — — — — •*-
Łubin żółty....................................... — — — — — —

. niebieski ....

Postanowienia 
komisji handtowój.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane

loO klg.
piękny

TOWAR.
średni I pośledni

I 00 1 21 00 19 20
20 20 20 19 20

I-I - — — —

Szczecin, 17 ztycznia 1893.
Pr żeni na ziabińj, za 1000 kilogr. w miejscu 146—167 

m., na styczeń 168,0 pł., na czerwiec-lipiec 163,0 ple.
Żyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 126-138 m. 

na styczeń 187 pic., na czerwiec lipiec 141,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—134 mrk. 
Okowita siabićj, za 10. )00 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 31,8 płac., na styczeń 70-ta 80,6 nom., sierpień 
wrzesień 34,3 nom.

Mulaghmore
Aberdeen .
Cbrystiansund
Kopenhaga
Sztokholm
Haparunda
Petersburg
Moskwa ._
Kork. Quenst
Cherbourg
Helder
Sylt . .
Hamburg
Świnoujście’)
Nowy port
Kłaipejda
Paryż . .
Monaster .
Karlsruhe
Wiesbaden
Monachium
Kamienica
Berlin’). .
Wiedeń .
Wrocław .
Ile d'Äix . 
Ni a. . . 
Tryest

Baro- ' 
metr. ;

~76än
756
768
763
767
768

7?6 
' 786

768
761 
763
762
761
763 
766 
76» 
760 
760 
760 
766
762 
760
769 
760
7oU

Wiatr.

-u.nn Z.
Z Płn.Z.
¡Płd.
pin.
Pin. W. 

i spokijnie.

|Płd. 
i •'In. ’
Pin.

I 'Id.Płd.W. 
W.

i Płn.W.
Płn.
Płd.W.

JPłd.W.
Płn W. 
Płu.W.
Płn W.

spokojuie. 
Płn Z
Płd.Płd.W.
Płn.W
Płn.Płn.Z.
Płd.W
W.

Stan
powietrza.

7 pół zachiu. 
6)zachm.
2 zacbm.
2 bez chmur 
2 pochmurno

zacbm.

2 pół zachui. 
i pogudue 
6 zacbm.
Titea chmar 
1 oez chmur 
1 parno
1 jmgła 
2'zachm.
2 pochmnrno 

iez chmur 
parno
bez chmur
zachm.
paruo
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
zuchm.

749
*) Po południu śnieg.

W.Płn.W. 8¡zachin. 
s) Wczoraj śnieg.

Tenu. 
; Ols.

2
0

-19
—16
1-23

I-28

i T
6

I — 9 
-16 
-10 
1-24 
1—1# 

J—96 
18 
16 
10 
18 
25 
16 
11 
16 

36 
2

6

w Btycxnio.

Data i godzina. Barometr.! Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

17. Po połud. a 
1-. Wlecz. 9
18. Hanu 7

764,6 : WPłnW. lekki zachiu.
757.0 PłnW. lekki pogodnie
7(9 8 PBłnW. om. pół pogod.

-15,7
19,6

-19,3
Dnia 17 stycznia maximum ciepła — 11,9° Cel. 

17 . minimum „ — 10,6° ■

Tou>ar»yetwo pnryfuclól JSauk, W i który i 
uilca nr. 26

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
w&1, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

(3Nr«,<X© słaacLO.)

Całe Jedwabne drukowane fulary po M. 1,86 do 6.86 
za metr - (około 460 różn. dyan.) - jako i czerne. białe 1 ka- 
loroae materye jedwabne od" 73 feB. do M. 18,65 za metr 
gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, adamaszek etc. (około 240 
ińżu. gat. w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) (ranko i oclone. 
Próbki odwrotną pocztę. <492)
Fabryka jedwabi fi. Ilenneberga (o. k dost. nadw.) w Zurychu.

FABRYKA.
papierosów i tureokloh tytun
1098)

I. F. J. KOMBKBZIMSKI W DRRZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odae 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Zur Feier des Geburtstages 
Sr. Majestät des Kaisers uud 
Köoigs findet am 27. Januar 
er. Nachm. 3 Uhr im Lam- 
bert’schen Saale ein gemein
schaftliches Festessen Statt.

Der Preis tfir das Couvert 
einschliesslich der Nebenkos
ten für Decqration pp. ist auf 
4,50 Mark festgesetzt worden.

Die im städtischen Ehren
amte befindlichen Herrn wer
den ergebenst ersucht, sich 
an dem Festmahle betheiligen 
und ihre Namen io die im Bo 
tenzimmer ausliegende Liste 
bis spätestens 19. d. Mts. früh 
gefälligst eintragen zu wollen.

Posen, den 17. Januar 1893.

Der Magistrat.

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóreini uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

pr

mrk.poszukuję
i]

Na kolędę!
na piękną wieś: I. H. Ch. poste 
restanle Poznań. (1070)

przy Żłóbku Jezusa.
Napisał X, A. J.

Stron 64. Cena za egzemplarz 16 fen., z przesyłkę 20 fen., 60 egzempl. 
6 mrk.. 100 egzempl. 9 mrk.. z przesyłkę 9,60 mrk. Również

OBRAZKI NA KBLEDE Z MODLITWA
poleca i odwrotną pocztę wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Á. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Ar. 8.

s ¡Magazyn mebli :
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- i 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach.
n Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- c
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 

■N 198 Mrk. do 3 pokoi za 470 Alrk. wykwintne 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
_ gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
2 Wielki wybór pluszy, raateryi jedwabnych,
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
® deseniach są zawsze na składzie. ;

• _ Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Parowniki.

Najnowszej konstrukcyi przenośne 
parowniki do parowania pe
rek z przewracaną beczką, w kil
ku konsti ukcyach po rozmaitych 
bardzo przystępnych cenach.

Kociołki knt« podwójne z ogni
skiem do przenoszenia, tańsze 
a znacznie trwalsze od lanych 
w kilku wielkościach polecają

Bryliński & Twardowski,
Skład machin rolniczych i kolei polnych

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

w zwyczajnych, przednich i najprze
dniejszych gatunkach od 3 do 6 mrk. 
za Funt, en gros taniej, poleca (1052)

T. ZŁT- ZLeLtgeToex.

St. Optelińsbi
Fabryka wyrobów woskowych i bielDik wosku

ŒZxotosz37-rLie
poleca (1661)

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Handel założony
w r. 18*3.

Doskonały i pilny (1028)

zecer
znajdzie natychmiast lub póżniój ko
rzystne zatrudnienie. Znający się 
na maszynie pospiesznej i motorze 
gazowym otrzyma pierwszeństwo.— 
Zgłosz. przyjmuje Administracja 
„Wiarusa Pulsklego* w Hochum 
(w Westfalii), .Maltheserstr. 17a.

Skład narożny
przy ulicy Wllhelmowsklej" 

i 5-flo Marcina
jest od 1 go kwietnia do wynajęcia. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel do
mu Wllhelmowska ulica nr. 18
w Poznanin. (1038)

Pray ul. Jezuickiej nr. 11
jest od 1 kwietnia pomieszka
nie na 2 piętrze o 3 pokojach nowo 
tapetowanych, jasnej kuchni i skle
pie d wynajęcia. Wchód z ulicy 
Koziój nr. 5. (T 33)

FMM

■ia wysyła

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toKaJsKle

Próby 1 cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinmn de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonój przy

sięgi.

wa
rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple
tne i garnitury nmywalkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

Św. Marcin nr. 65.

onmium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1893.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

GnieinieAsko-Poznańskiój.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztę wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
•3S-2E-2E-2s-3E:3E-: 3Z-32i3E:3E-

Lampy wiszące
stnłoiKe. idmnew najlepsxe palaete zaopatrzone pająki 
do pasu, Aiviec i petroleum, przedmioty » alfenidy i to
wary metalowe, jak noże, widelce, tyżki, tace, latarnie, 
klatki, maszyn!:!, do kawy, przedmioty, stósowne na podarki 
etc. poleca po najtańszych cenach. (838)

(A. Koźlicki.)
Berlińska ul. 16, (dawniej Stary Rynek 8.)

W moim warsztacie wykonuję wszelkie reperacye me
talowe, stare przedmioty i pająki odświeżam, również i odnawiam 
w galwaniczny sposób, podejmuję się wsze kich zakladan 
rur do gazu i wodociągów jako i reperacyi tychże, przy 
skorój i rzelnój usłudze.

dla polskich robotników
w Hilemczech.

Z przykładami napiiał Ks. W. M. 8tr. 88 i VIII. Z 8 obrazkami: Matki 
Boskiój Częatocbowakiój, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Frzenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o téj publikacji w Nrze 
121 „Knryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl. 
26 fen., z przesyłkę 30 fen. Poleca i odwrotną pocztę wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

JSKŁAD-
imw trótt i loicowyck
w dobrem położeniu w Pozn nin 
jest zaraz lub od 1 go kwielnia pod 
koraystnemi warunkami do sprzeda
nia. Zgłoszenia poste restante

I»« sprzedania w jak najle*
pszym Stanie, rentujęcy się (1074)

Zakład kąpielowy
ze wszystkiemi wjgodami urządzony, 
wanny, tusze, parowa łaźnia, oświe-< 
tlenie gazowe, woda źródlana. Cena 
przystępna, Bliższych wyjaśnień mo
żna zasięgnąć wprost z Tarnowa 
(Galicja), łazienki yeptnn.

Pewne utrzymanie
dla mannfaktnrzysty

Polaka.
Mój od 26 lat z d. skutk. prowadź, 

skład sukna, towar, mo
dnych i manufaktur, naj
większy w miejscu, mam zamiar na
tychmiast sprzedać z zapasami lub 
wydzierżawić. Handel tpn posiada 
dobrą klientelę. Oferty sub fi. 1045. 
można złożyć w Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

A Wielebnemu Duchowieństwu k 
1 i Szan. Dozorom kościołów r 
g poleca się organmistrz, Polak, g
i do budowania

¡organ;
i i wszelkich reperacyi takowych. L 
« Za gwarancyę rzetelni j i ta- ■ 
’ niój pracy posłużyć mogę chlu- f 
J bne świadectwa, . którerai się k 
a okazać może. (278) B

j Bom Hoffmann, r
^Poznań, Piekary nr. 21.®

Mieszkanie
składające się z 4-ch pokoi z bal
konem, kuchnią i przynależytościami 
jest od i-go kwietnia lub prędińj 
tanio do wynajęcia. Zgłoszenia przyj
muje właściciel tego domu Wllhel- 
mowska nl. 16 w Poznaniu.

Organista
młody, nie dawno żonaty, trzeźwy, 
bardzo dobrze polecony z doskona
łości fachu i prowadzenia się, szuka 
dla polepszenia od 1 kwietnia r. b. 
odpowiedniej posady. Łask, oferty 
przyjmuje Eksp Kur. Pozn. 
sub S. Z. 1081

Za rsdakeyą »dpowisdaialny Ma»ław Zmerstri z P»zbsip>»- — Nakładem i oz»ie«l»«i Brukami Kuryera Pezaańskiego.

Poznarí. 1). N. -4. (1 39)

Przyzwoita i wykształcona

po urzędi iku, licz. 40 lat, katoliczka, 
mówiąca po polsku, poszusuje od 
I kwietnia miejsca do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa na pro
bostwie. Przyjęłaby również miej
sce u starszego samotnego pana. 
Może się powołać na dobre polece
nia i wieloletn e świadectwa. Oferty 
enb .1. M. 1043 do Ekspedycji 
Kuryera Pozn.

Slnimentalsfea szlache
tna rasowa obora w Bro-
koczynle, W powiecie Trzebni
ckim, stacja pocztowa i k lejowa 
fiross Totschen (Slązk) poleca na 
sprzedaż seryą

o silnych, bezustannych kształ
tach, wysokiój w artości pod 
względem chowu 1 płęknćj maset, 
również do rozpłodu zdatnych. 
Sprzedaży dokonuje się podług taksy 
z wolnój ręki wedle wyboru jednakże 
bez rezerwowania.(1077)
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